
Wiadomości z obwodu K ubańskiego.
D la le tn ich  d z ia ła ń  w o je n n y c h  i  b u d o w y  n o w y c h  w a ­

rowni zebrane z o s ta ły  w  o b w o d z ie  K u b a ń sk im  tr z y  o d ­
działy, pod nazw ą: A d a g u m s k ie g o , S z a p s u g s k ie g o  i Ł a -  
bińskiego, k tóre  w z ię ły  s ię  d o  p rze zn a c z o n y c h  im  c z y n ­
ności. O d d ział A d a g n m sk i, p o d  d o w ó d ztw em  J en e r a ł-M a -  
iora Babicza, za ją ł p rzy  w e jś c iu  d o  w ą w o z u  N ie b e r d ż a j-  
skiego m iejsce, p rzezn a czo n e  n a  b u d o w ę  w a r o w n i (p rzy  
zbiegu rz eczk iB a c za g e  z  N ieb erd ża jem ) n a  d w ie  ro ty . 2 6 -0  
kwietnia od dzia ł ro z p o c z ą ł r o b o ty  b ez  żad n ej p rze szk o d y  
ze strony n iep rzyjacie la . W a r o w n ią  ta  d o p e łn ia lin iję  A d a -  
gumską, w  przerw ie m ię d z y  w a r o w n ią  K o n s ta n ty n o w s k ą , 
a zbudowanym w  rok u  z e sz ły m  p r z y  u jśc iu  B a k a n u  do  
kdagumu, w arow nym  p o ste ru n k ie m  B a k a ń sk im . O d d zia ł 
babiński pod  d ow ód ztw em  J e n e r a ł-M a jo r a  P r eo b ra żeń -  
skiego, przeszedł 28  k w ie tn ia  p rze z  L a b ę  i d n ia  n a stę p n e ­
go ruszył n a \C h am k ety  d la  w y b u d o w a n ia  tam  w a ro w n i,  
która będzie jm nktem  op o rn y m  o d d z ia łó w , zb ie ra n y ch  d la  
zasłony rów uiny m ię d z y  B ie łą  i  Ł a b ą  od  s tr o n y  g ó r . O d ­
dział Szapsugski, p od  d o w ó d ztw em  J e n e r a ł M ajora  B u d a -  
nowskiego, przeszedł 2 4  k w ie tn ia  p rzez  K u b a ń  w  p o b liż u  
posterunku W elik o łag iern ego  i ro z p o c z ą ł d z ia ła n ie  w  z ie ­
mi Szapsugów , sk ierow aw szy  k u  a u ło w i K a b a n ie , n a  m ie j­
scu którego zam ierzono w z n ie ś ć  w a r o w n ię . A u ł te n  zn a j­
duje się nad r. Ilą , o 25 w io r s t  od  K u b a n i i n a  ta k  zw an ej  
drodze karawanowej czy li g e n u e ń sk ie j , k tó ra  id z ie  o d  A n a -  
p y  przez warownię K rym sk ą , w z d łu ż  p o d n ó ż a  g ó r , do  K a -  
hardy. W ybudow aw szy n a  d rod ze w ta r g n ię c ia , o  d z ie s ię ć  
wiorst od Kubani, redutę c z a so w ą  n a  je d e n  b a ta lio n , w  ty m  
celu iżby s łu ży ła  za p o śr e d n ic z y  p u n k t  p r z y  p o d w o ż e n iu  
ciężarów, oddział r u s z y ł d a lej i 2 6 k w ie tn ia  sztu rm em  
zdobył auł K abanie, m a ją cy  o k o ło  4 0 0  d w o r ó w  n a  p r z e ­
strzeni trzech w iorst n a d  r z e k ą  I lą ,  w  o g ro d a ch  i g ę s ty m  
lesie. Szapsugow ie, k tó r z y  sp o tk a li  o d d z ia ł n a sz  n a  sw ej  
ziemi z bronią w  rę k u , w a lc z y li  w sz ę d z ie  z a c ię c ie  i p r z y  
obronie au łu  stracili w ie lu  lu d z i od  strza łów ' d z ia ł p o z y - 1 
eyjnych i karabinów  g w in to w y c h . Z  n aszej s tr o n y  s tra ta  
składała się z czterech  n iż s z y c h  s to p n i p o le g ły c h  i trzech  
ober-oficerów oraz 3 2 -c h  n iż s z y c h  s to p n i r a n io n y c h . S z c z e ­
gółowe d oniesien ie o  sz tu rm ie  a u łu  K a b a n ie  je s z c z e  n ie  
nadeszło. O d d zia ł w z ią ł  s ię  n a s tę p n ie  do z n is z c z e n ia  a u ­
łu  i w ycięcia  m iejsca  w  le s ie  n a  w a r o w n ię .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W kościele XX. Pijarów jako w dzień S-go 

. Jana Chrzciciela, podczas nabożeństwa, sły­
szeliśmy wczoraj .piękną. Mszę Moniuszki na 
seme głosy żeńskie z towarzyszeniem fishar- 
moniki. Drugi już raz ją  słyszymy, gdyż w 
tymże kościele była wykonana roku przeszłe­
go, ale bodaj ją jak najczęściej wykonywano 
i słuchano; tak tam zniej wieje duch praw­
dziwej modlitwy, iż chrześcianinowi polakowi 
przy takiej nucie modlić się można lepiej, 
aniżeli przy obcych trelach aryjnych. Moniu­
szko dobrze, lubo po swojemu, pojmuje chara­
kter kompozycyi religijnej, chociaż styl jego 
jak na kościół czasem zbyt wolny; nie zoba­
czysz się tutaj z ciekawościami sztuki kon­
trapunkty cznej dawniejszych kompozytorów, 
ale za to właśnie go cenimy, że ma swój styl 
odrębny, który wypływa z przejęcia się tek­
stem prawdziwie udatnym, jak rzadko się 
zdarza tego rodzaju tekstom. Słowa do tej 
«szy napisał Odyniec (tekst łaciński dorobił

onoldi); tą razą z całem bezpieczeństwem 
możemy zalecić tak słuchaczom, jak i kompo­
zytorom, treść tych słów, co niezawsze byśmy 
uczynili z utworami opatrzonemi tem tak 
sympatycznem niegdyś nazwiskiem.

Moniuszko prawdziwie wygodził ogółowi wy­
dając tę. Mszę w partyturze, z głosami oso­
bno odbitemi in 8-vo na Wzór zagraniczny; 
teraz już nikt nie może się wymawiać nie- 
przystępnością tego dzieła, bo i ceną stosun­
kowo umiarkowaną i całą swą fakturą, oraz 
z przyczyny prawie żadnych “trudności dla 
znających śpiew chórowy staje się Msza ta 
przystępną. Każda instytucya żeńskalub gdzie­
kolwiek są użyte do służby bożej głosy dzieci, 
powinna się znajdować Msza Moniuszki obo­
wiązkowo niemal. A. B .

— Od niejakiego czasu, panuje u nas po- 
piso-mania koncertowa, w której niestety aż 
zbyt często przemagała kokieterya muzyczna, 
gdzie idzie więcej o cele miłości własnej i 
majteryalne, jak o cele sztuki nie mówiąc już
0 narodowej. Wprawdzie w tych czasach 
pojawiały się talenta niektóre pierwszorzę­
dne, ale były i takie o których własny ich 
kraj niewieleby powiedział. Dla takiego to 
napływu powinniśmy się wstrzymać z pochwa­
łami, a czasem i bukietami, powinniśmy na 
stanowisku słuchaczy zostać w roli Katonów, 
z większą oględnością bić w dłonie za lada 
sposobnością, na lada popisie; przyznamy się. 
z całą otwartością, że gdybyśmy należeli do 
pierwszorzędnych talentów, nie robiłoby to 
nam zaszczytu, ani przynosiło pociechy w na­
grodę za talent i pracę, owe przyjmowanie
1 tolerowanie lichoty z prawdziwą zdolnością 
na równi. Na naszem zwłaszcza stanowisku 
powinniśmy być tern więcej oględni i jeżeli 
starać się pomagać, to tylko prawdziwym 
zdolnościom, mogącym przynieść korzyść kra­
jowi, ale wątpliwym zdolnostkom dać raz na 
zawsze pokój z protegowaniem i zachęcaniem, 
bo zamiast iść użyteczniejszą drogą,“idą jak 
im się zdaje kwiecistą drożyną sztuki“ t. j. 
Die nie robiąc a która dla miłujących ją  pra­
wdziwie wyznawców jest cierniową. Zresztą 
kiedyś moglibyśmy znieść owe dolce far nien- 
te nie polskie, ale dziś uważamy to za grzech 
publiczny. Te i tym podobne myśli, które 
dla oszczędzenia cierpliwości czytelnika o- 
puszczamy, nasunęły nam się znowu po o- 
puszczeniu sali Nowej resursy wczoraj z kon­
certu (?) p. Ludwiki Niemczykiewicz, śpie­
waczki (?) jak mówi afisz! Koncert w wła- 
ściwem znaczeniu tego wyrazu, zowie się 
wtedy, kiedy któś zdobywszy sobie po latach 
pracy pewne stanowisko własną a znakomitą 
zdolnością, tak jak  kompozytor, wykonawca 
lub wykonawczyni na jakim instrumencie lub 
głosem, czuje się na. siłach wypowiedzenia 
publicznie tysiącom słuchaczów słowa pra­
wdy w sztuce; jest on wtedy rodzajem publi­
cysty, mówcy w sztuce tonu. Aby dojść do 
tytułu śpiewaczki, to trzeba więcej nauki 
i pracy, aniżeli zadają sobie niektórzy.

Program składał się: 1. Z uwertury na 
j 4 ręce, (z czego niewiadomo), a której nie by­

ło niewierny dla czego? 2. Arya „Di tant- 
palpiti ’ z opery Tankred; 3. Kondo Capri- 
cioso, Mendelsohna, odegrał (!) p. Negrin. 
Część 2ga. 1. Kawatyna z opery „Niobe,” 
Paciniego; 2. Wielki walc (As twarde) Szo­
pena, p. Negrin odegrał, ale jak! tak skaryka- 
turowanego Szopena nie słyszeliśmy, bo czyż 
to się godzi np. przyśpieszać i zwalniać tem­
po tam, gdzie p. Negrin chce, nie Szopen, 
albo tak samowolnie opuszczać melodyą 
lewej ręki, dla tego że prawa w nią także 
obfituje, jak to miało miejsce w drugiej czę­
ści walca; figura lewej ręki całkiem sparo­
diowana^ prosilibyśmy o wyczytanie not pil­
niejsze. l  en sam zarzut i przy zakończeniu, co 
tam niesforna lewa ręka wyrabiała, to prze­
chodzi pojęcie; 3. Śmiech i tęsknota, potpour­
ri z mazurów Szopena, jak program opiewa 
z najnowszych utworów Wiktora Każyńskie- 
go, dziwimy się doprawdy, że K. chciał 
przyłożyć rękę do tego zlepka; ze słów usły­
szeliśmy tylko śmiech i grzech ; co najwięcej 
nam dźwięczało w uchu, to dominowało“ w 
koncercie.

Chcemy jeszcze parę słów dobrej rady u- 
dzielić p. Niem. 1. Żeby nie brała tak tru - ' 
dnych rzeczy do śpiewu jak arye Rossiniego 
i Pazziniego; 2. Nie popisywać się z trylein 
który jest żadnym, a przypomina nam Demo- 
stenesa i kamyczki; 3. Że jej potrzeba nauki 
ciągłej a wytrwałej, bo materyał głosowy jest’ 
tylko wyrobienia niema; na pamięć lepiei 
wyuczać się, nie trzymać nut przed oczańii, 
zakrywając usta, bo i to przeszkadza głoso­
wi, a co więcej bardzo łatwo o pomyłkę, 
jak to miało miejsce. Słowem trzeba odwagi.“! 
ażeby z takiemi siłami występować publicznie 
z koncertem; szczęściem mało zebrana publi­
czność nauczy lepiej szanować opinią publi­
czną. Rozpisaliśmy się cokolwiek może za 
obszernie, ale to w tym celu aby raz na za ­
wsze położyć tamę zachceniom koncertowym 
nieuzasadnionym, kazać czas tracić publi­
czności, mającej rozliczne inne i zacniejsze 
względy, do zajęcia się niemi przedewszy- 
stkiem. a . B.

(Art. nad.) Ż artykułu p. S....ski, umie­
szczonego w Nr. 154 Kroniki z r. b., wnio­
skować by można, jakoby powodem niemo- 
żności wyrzeczenia o naturze gazu nieprzy- 
jemnej woni wydzielającego się z warstwy 
gliny przewierconej w korycie rzeki Wisły 
na linii budującego się mostu, była nieprze- 
zornośc przy przesłaniu próby do apteki p. 
Heinricha, (p. Lesińskiemu próba dostarczo­
ną nie została). Należy nam przeto wyjaśnić, 
że glina, o której mowa, utraca na powietrzu 
woń przykrą, jaką się przy wydobybiu odzna­
czała, a to z taką prędkością, że zaraz zło­
żona w naczyniu i odniesiona na brzeg rzeki 
słaby tylko ślad tej woni zostawiła. Ztąd aby 
rozpoznać rodzaj gazu, potrzebaby uskute­
cznić odpowiednie doświadczenia na miejscu

W arszaw a.

M  1 6 3 .  Rok 1860.
Ciepła oz rano stopni 14.
Ciepła wczoraj w południe stopni 17.
jtjtito  Św. Jana i Pawła. Ronn

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH (RAHICZNYCH.
C E N A  K R O N I K I :

•a  W a r s z a w i e :  K w a r ta ln ie  B s r . 1 k o p . 3 5 . ( z łp .  9 ) .
. M ie s ię c z n ie  k o p . 4 5 ,  ( z łp .  3 ) .

Jfaner p o jed y ń czy  k o p . 2 1/2 , (g r o s z y  5 ) .

Ka PoCZCie: w  K r ó le s tw ie  k w a r ta ł. B s r .  2  k o p .25  ( z łp .  1 5 )  
w  C e s a r s t w i e :  B o c z n ie  B s r .  . 3 , — P ó łr o c z n ie  6 k o p . 5 0 ,

T T  „ ł .n l n : n  T> r . , .  Q  T-r»r\ O  ( Ttr I ’ O n O v t Q  nV i )

D o  Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,
la k o  p rem iu m  d la  p r e n u m e r a to r ó w , d o d a n e  z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł d w a  to m y  t r e ś c i h is to r y c z n e j , p o w ie ś c io w e j , l i t e ­

rack iej i  e k o n o m ic z n e j , s k ła d a ją c e  s ię  k a ż d y  z  2 5 0  s tro n -

Poniedziałek.
Dnia % Czerwca.

W sc h ó d  s ł o ń c a  o g o d z . 3 m in .  4 1 .  
Z a c h ó d  „  8  ' „  2 3 .
W y s o k o ś ć  w o d y  n a W iś lo  Etep 4  c a li 1 .

K o c zn ie  i t s r .  1 0 .— jru iiu cz .u io  o Kup. j u ,
K w a rta ln ie  B s r .  3  k o p . 25  (w  k o p e r ta c h ) I n ic , z a  ce n ę  drukH i p a p ie r u  p o  k o p . 2 5  za. tom

O b w ie sz c z e n ia  p rzy jm u je  B e d a k c y a  ly r o n ik i za  o p ła ta :  
O d w ie r sz a  d rob n ym  d ru kiem  za  jed n o ra zo w e u m ieszc zen ie  
E o p s r .  3 , z a  n a stę p n e  p o  k o p . sr. 2 1/ ,

K a ż d y  p ren u m erator  K r o n ik i m a ‘ 'praw o za m ieśc ić  
w n ie j  b ez  o p ła ty , d o n ie s ień  ty ła sn y ch  za  5 0  k o p . k w a r ta ł.  

B iu r o  B ed a łc cy i i K a n to r  g łó w n y  w  lito g ra fii A .  D z w o n -  
k o w s k ie g o  i S p ó łk i  (d a w n ie jP ecq 'a ) u lica  M io d o w a  N . 4 8 2
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wiercenia, w chwili wyjmowania świdra napeł­
nionego gliną powyżej wyszczególniony; pró­
ba zaś odniesiona została w tym celu, aby 
dowiedzieć się, czy z pozostałego śladu woni 
możnaby wnioskować o naturze gazu, a tein 
samem czy wypadałoby robić doświadczenie 
na  większy skalę, k tóre  wymagałoby dosyć 
znacznych kosztów.

Z cech powierzchownych trudno jest także 
wyprowadzić jakiebądź wnioski, z czego mo­
że się składać ta  cuchnyca jnassa gliny; 
oprócz bowiem dobrze zachowanej pszenicy, 
której stosunek na objętość 1 stopy sześcien­
nej wynosić może około 10 do 12 ziarn, t r a ­
fiają się również W stanie zdrowym, trzaski 
drobne z tarcin  i inne części drzewa; ziarn 
zaś zbutwiałych wcale nie dostrzeżono.

Co do wpływu szkodliwego, jak i pomiemo- 
ny gaz mógłby wywierać, nie chodzi tu  wca­
le o robotników pracujących przy wierceniu: 
tych praca bowiem uzupełnup się na otwar- 
tem powietrzu; zupełnie zaś inaczej rzeczby 
się m iała przy zapuszczaniu cylindrów, w któ- 
rych murować się będzie fundament filaru 
mostowego. Wówczas robotnicy pracować bę­
dą w przestrzeni ściśle zamkniętej, do której 
oprócz zgęszczonego atmosferycznego powie­
trza , pompą dostarczanego, dopływać będzie 
nadto tworzący się W gruncie gaz w mowie 
będący; jeżeliby więc ten  m iał się okazać 
szkodliwym przy oddychaniu, wypadłoby zm ia­
n ą  konstrukcyi aparatu, lub użyciem jakich 
środków chemicznych zapobiedz temu, i dla 
tego własności jego koniecznie bliżej rozpo­
znane być muszą. Czarkowski,

—  W ystaw a rolnicza w Krakowie, która, jak 
pisze Czas, ta k  ilością okazów, gustowno- 
ścia urządzenia jak  liczbą ziemian ze wszy­
stkich stron kraju dla zwiedzenia jej przyby­
łych, przechodzi o wiele dawniejszą, a św iad­
czy wymownie o pewnym postępie gospo­
darczym, zam kniętą została uroczystem  roz­
daniem d. 21 czerwca o 5-ej po południu, 
nagród i pochwał wystawcom przedmiotów, 
k tóre zostały uznanemi za najlepsze przez 
sędziów i kommisyę wystawową, pod przewo- 

■ duictwem swego prezesa jen e ra ła  Kruszew­
skiego czynności odbywającą. Nagrody te 
rozdarval prezes towarzystwa rolniczego.

w ciągu tygodnia. Nim rząd nie otrzyma tej 
depeszy nie będzie mógł odpowiedzieć na ża­
dną interpelacyą dotyczącą kongresu.

P. Lindsay przedstaw ia wniosek aby oświad­
czyła Izba że obowiązkiem jest rządu w jak  
najkrótszym  czasie przedsięwziąć środki za­
lecone przez kom isarzy mianowauycli 1858 r. 
do zbadania projektu założenia portów na 
brzegach Wielkiej Brytanii. Sądzi iż Izba bez 
poprzedniego rozbioru nie może proponować 
projektu, którego wykonanie pociągnęło by 
wydatki (dwa miliony 365 tysięcy funtów ster- 
lingów).

Izba odrzuciła wniosek 145 głosam i prze­
ciw 128.

W niosek Lindsaya został przyjęty. Posie­
dzenie na  tern zakończono. (Ind . Bel.)

D A N I A .

czy też cofnie projekt prawa? o tein chyba 
później dowiedzieć się będziemy mogli.

Komisya budżetu zgromadziła się dziś ra­
no. Sprawozdawca p. Busson pragnie ukoń­
czyć robotę, ale niemoże tego uczynić, wprzód 
nim nie otrzyma od Rady Stanu ‘ ’
potrzebujących jeszcze rozbioru. Dopiem° wiV
w połowie przyszłego tygodnia raport koini- 
syi budżetu będzie przedstawiony Izbic.

Szczęśliwszy od p. Busson p. Louvet spra­
wozdawca komisyi 160ciu milionów, złożył 
swą p racę na dzisiejszem posiedzeniu. R0z-
r v i ’ n i r v  i o r l n o l . *  7 o n 7 n o  c m  / I  r \  i~vł a  „

Kopenhaga. 14 czerwca. W skutek ostatniej 
noty berlińskiej, gabinet Kopenhagi wysłał 
okólnik do wszystkich ajentów dyplomaty­
cznych duńskich zagranicą, przedstawiając 
raz jeszcze położenie Szlezwigu, które Izba 
pruska zupełnie źle zrozumiała, przypisując 
związkowi niemieckiemu prawo m ieszania się 
w sprawy księstwa. Dalej zbija argum enta 
zaw arte w nocie berlińskiej, broniące postę­
powania Izby pruskiej.

Gabinet duński uważał za potrzebne prze­
słać te  objaśnienia dworom europejskim, gdyż 
gabinet p ruski opierając się na swych argu­
m entach sądzi że przekonał wszystkich o 
słuszności swych wymagań.

Ju tro  król odjeżdża do szwadzkiego obozu 
w tow arzystw ie księcia Ferdynanda i Chry- 
styana i licznej świty.

Po powrocie mającym nastąpić 24 t. m. 
król przebędzie jakiś czas w księstw ie Szlez- 
wickiem.

W ielka liczba dekoracyi rozdana była z 
obu stron w czasie wizyty K arola XV w K ron- 
borg. K ról szwedzki otrzym ał od duńskiego 
kom andorstwo orderu Danebroga, czego do­
tąd  nie osiągnął jeszcze żaden cudzoziem iec.

(Ind. Belge.)
F  R  A N C A A.

W IA D O M O ŚCI ZA G RA N ICZN E.
A N G L I A .

Posiedzenie Izby gmin dnia 19 czerwca. P. Tyr- 
ton pyta się kanclerza Szachownicy czy środ­
ki proponowane w budżecie będą dostateczne 
do zaspokojenia wydatków armii, rachując w 
to i koszta wojny z Chinami.

Kanclerz Szachownicy. Nie mogę dać sza­
nownemu członkowi zadawalniającej odpowie­
dzi, gdyż niewiem jeszcze do jakiej cyfry doj­
dą wydatki tego roku; zresztą szanowny czło­
nek wie, że Izba ma jeszcze głosować nad 

' dwiema ważnemi pożyczkami przed końcem 
posiedzeń bieżących.

Jeden z tych kredytów dotyczy fortyfikacji, 
drugi wojny chińskiej.

Sekretarz m inisterstw a Wojny oświadczył 
że za kilka dni zażąda u Izby nowego k rę­
tu, ale dotąd niewiadomo żadnych o tern szcze­
gółów.

Sir R. Peel życzy sobie dowiedzieć się od 
m inistra spraw zagranicznych, czy nie ode­
b ra ł od p. Thouvenel żadnej depeszy doty­
czącej przyłączenia Sabaudyi i Nicei do F ran ­
c ji i czy będzie jaki kongres dla urządzenia 
kwestyi szwajcarskiej, jak o, tein obiega po­
głoska.

Lord J. Russel. Nie otrzymaliśmy żadDej de­
peszy od P. Thouvenel, ale je s t oczekiwaną

Paryż, 20 czerwca. Wszystko, o czcili tylko 
można się dowiedzieć ze zjazdu badeńskiego, 
zdaje się potwierdzać, że przynajmniej od­
roczone będzie ogólne przesilenie którego się 
obawiano. Zapewniają że książę rejent po wi­
dzeniu się z cesarzem kilkakrotnie, zapew niał 
że uważa pokój na długo zapewnionym.

Na obiedzie w Baden, zebrani byli wszy­
scy oficerowie świty różnych panujących. Mó­
wią, że współbiesiadnikom wymknęło się k il­
ka  “wyrażeń wyzywających, ale szczęśliwie
załagodzono je  zaraz, 

j M arszałek Vailiant powrócił do Paryża. 
[Donoszą o przybyciu do Lugduuu trzystu  o- 
ficerów i żołnierzy, brygady Sabaudzkiej, p rze­
znaczonych do służby francuzkiej.

O księcia H ieronim a bardzo się obawiają; 
wątpią naw et aby tydzień ten  jeszcze prze­
płynął bez . smutnego rozstrzygnięcia, k tóre od 
tak  dawna zagraża.

Komisya wyznaczona do zbadania projektu 
pożyczki 10 milionów dla przemysłu, widząc 
że Rada Stanu odrzuca ciągle jej popraw ki 
i plany co do celu tego prawa, postanow iła 
w raporcie swym wnieść o nieprzyjęcie p ra ­
wa przez Ciało Prawodawcze. O ile ta  kon- 
kluzya ma prawdopodobieństwa być przyjętą 
przez Izbę? nie wiemy. Trzebaby przeczytać 
raport, aby módz wnioskować, a  rapo rt je ­
szcze nieukończony i niezłożony. Jak  postą­
pi sobie teraz R ada Stanu? Czy upierać się 
będzie przy swym planie prostej pożyczki?

prawy jednak  zaczną się dopiero w przy­
szłym tygodniu. Sprawdza się jednak nie­
szczęściem , że komisya obcięła ogromnie 
fundusze przeznaczone ministerstwu stanu i 
wychowaniu publicznemu, nie tak w celu z a ­
prowadzenia ekonomii, jak  raczej w celu o- 
brócenia tych pieniędzy ' na budowę dróg i 
kanałów, k tóre i tak  m ają dostateczne upo­
sażenie.

Praw o dotyczące wyrobu broni i handlu 
nie było dzisiaj pod głosowaniem, nie obeszło 
się jednak bez rozpraw i uwag.

Mówił przeciwko praw u p. Cure deputo­
wany z Bordeaux. Sprawozdawca mu odpo­
wiedział. Potem wystąpił jenerał Gorsse, któ­
rem u odpowiedział komisarz rządu, jenerał 
Allard; a nakoniec mówił p. Picard z opo- 
zyeyi.

Szanowny reprezentant Paryża wyraził o- 
bawę, ażeby prawo to nie było raczej poli- 
tycznem niż haudlowem, i po za przepisami 
dotyczącemi rzemieślników, widział transpor- 
tacyą dla bezpieczeństwa publicznego, na za­
sadzie praw a z 1852 r.

W edług niego obecne prawo jest jednem z 
tych narzędzi, których nie można od razu 
ocenić skutku  i donośności, i z akii ńaI”Tz bę i 
ażeby odrzuciła artykuł 2-gi jako zbyt nie- , 
określony i zbyt elastyczny; ale mimo usiło­
wań szanownego członka prawo zostało przy­
jęte.

“ Dodajemy tu  jeszcze szczegół dość ważny. 
Dziś rano także w ratuszu, rada municypal­
na  rozbierała  i przyjęła.,z niewielkiemi zmia­
nami projekt pożyczki 150 milionowej (zni­
żonej obecnie do 130 milionów! Ten projekt 
dziś jeszcze m iał być prż<_ .any do Rady 
Stanu. (Ind. Belge)

T U R C ’ A. 
W iadomości ze W schouu są bardzo wa­

żne. Cały L iban je s t w ogniu.
Rząd turecki tak  m ało-się tego spodzie­

wał, że w Bejrucie nie ma żadnych wojsk; 
garnizon tam eczny złożony z 200 ludzi wy­
starcza zaledwie na obronę konsulatów. Ba­
sza dowodzący w Jeruzalem  wzywa gwałto­
wnie o posiłki. Koczownicze pokoleuia poru­
szają się. W D am aszku zachęcają do wojny 
świętej przeciw chrześcianom. Fanatyzin mu­
zułm ański doszedł do ostatniego stopnia e- 
gzaltacyi. P. Lavalette zmuszony był energi­
cznie wystąpić w Konstantynopolu i mówią o
wvsvłce wielu okrętów do Bejrutu.

(Ind. Belge)
W  Ł  O C H *Y .

Rozeszła się pogłoska, iż rząd turyński 
uważa za casus belli odmówienie zwrotu z 
branych okrętów przez rząd neapolitanski, 
le wieść ta  jest fałszywą. Hrabia Cavoui p 
wstrzymał, gorliwość p. de Villamarma, re
mującego te okręty w Neapolu w

i  rr  o  Tk OftVTI 1* 1 fl. Ż G  IT U H lS lt iW iktora Em anuela, i zapewniają że i-  ̂
ryum angielskie podobnież postąpiło 
dem p. Elliot, k tóry lekkomyślniej jeszu 
przyłączył sie do wymagań reprezentanta
pienione kiego. . „„i,,,.

O Garibaldim tyle tylko nowego, z e j g  
piwszy dziesięć parostatków



j. rekrutować majtków w marynarce francuz- 
upi 0  ile mu się' to udaje dotąd niewiado­
mo Dowiadujemy się także, iż 15 czerwca 
cvtadella  P a le r m o  będzie zupełnie opuszczo­
na, nrzez Neapolitańczyków.

/ R z y m u  donoszą o koncentrowaniu wojsk 
m em onck ich  około Ferrary. Mówią o 50,000 
ludzi liczba może przesadzona, ale zawsze 
„raw dziw a armia zbiera się w  legacyach i 
w zbrania A.ustryakom przejścia do Rzymu i

Ne£ h u j ą  na 200,000 siły Austryackie zgro­
m a d z o n e  w czworobokach i w W enecyi, ale 
a b s o r b u je  je prawie zupełnie stan  kraju.

W e d ł u g  wiadomości z Sycylii, ewakuacya 
Palermo prawie już ukończona, barykady w 
mieście znoszą, Palermo przybiera postać 
bardzo ożywioną, skłepy otwarte i panuje 
czynność d a le k o  większa niż przed w e jśc ie m  
Garibaldego, co daje do mniemania, że szkody 
nie są szczęściem tak  wielkie jak  to naprzód 
mówiono.

C h o r ą g w ie  trójkolorowe z herbem domu 
Sabaudzkiego zatknięte są na wszystkich pun­
ktach miasta i widać wszędzie napisy: niech 
żyją Włochy i niech żyje W iktor Emanuel. 
0kręta Sycylijskie przyjęły chorągiew trójko­
lorową. Mówią że w Sycylii daje się czuć po­
trzeba oficerów do wojsk formujących się i 
administratorów do organizowania różnych 
wydziałów służby.

Dodać należy, że zdanie to wychodzi od 
tych,którzy radziby odebrać kierunek spraw 
Sycylii z rąk osób otaczających Garibaldego.
' Z Meśsyny donoszą, że rozeszła się pogło­

ska o wylądowaniu w Pizzo w K alabryi, ja- 
koteż o powstaniu w tych stronach i że wy­
słano już tam naprędce batalion drugiego 
liniowego pułku i szwadron ułanów. W Reg­
gio przygotowują obóz obserwacyjny z 12000 
ludzi, tak ażeby"według potrzeby mogli być 
przenoszeni na wyspę lub na ląd stały.

Z Neapolu donoszą, że 8 t. m. m iała tam  
miejsce wielka demonstracya rojalistow ska ze 
strony wojska i lazzaronów, których podobno 
rząd organizuje na cyrkuły. Przybyfcie flotty 
francuzkiej miało wstrzymać tę  manifestacyą.

Prócz tego były jeszcze przed Neapolem 
dwa statki angielskie, fregata rossyjska, h i­
szpańska i paroi a te k  austyacki.

Wzburzenie m. ’%  w K alabryi doszło 
do tego stopnia, ąd. m usiał ustanowić 
wielkie dowództwo na trzy prowincye Kala- 
bryi i powierzył ję jenerałowi Nunziante.

Ajossa stracił wydział policyi i robót pu­
blicznych, i podobno dla tego że objawiał 
zbyt wielką nieugiętość w obec grożących 
niebezpieczeństw. Książe de Santo Vito inia- 
nowanowany został ministrem sekretarzem  
stanu policyi jeneralnej królestwa; urząd ten 
nie był obsadzony od czasu Carreto.

Dziś już podobno żałują Carreto, który 
jak mówią był przynajmniej uczciwym czło­
wiekiem, a teraz żyje skromnie na czwartem 
piętrze. Wszystkie^ te  nowiny zapowiadają 
Wizką burzę w państwie neapolitańskiem, a 
być może i w państwie papiezkiem.

Rzym, 14 czerwca. Daje się tu  spostrze­
gać głucha agitacya i obawiać się należy ja ­
kich wypadków. Zdaje się, że i u nas ma 
swe rozgałęzienie towarzystwo jedności wło­
skiej, które istnieje rzeczywiście w Neapolu. 
Jenerał Lamoriciere wie o niem, słusznie je- 
dnakże tłómaczy się tern, że zbyt jest zajęty 
ażeby miał jeszcze zajmować się policyą w 
Kzymie. Obrona granic, k tó rą  przyjął na s wo­
łg odpowiedzialność, spraw ia mu wielkie k ło ­
poty. Ciągle jest w podróży i rozsyła woj­
sko; ale system rozdrobnienia armii, przyjęty 
przez niego, sprawia iż w końcu nie jest pe- 

do Nnmmt 163 z r. 1860

' wnym żadnego punktu i operacye jego ganią 
bardzo stronnicy koncentracyi sił wojennych.

■ Wydaje ciągle wiele pieniędzy, ale w koń­
cu pytać się trzeba, jakież ulepszenie wpro­
wadził od półrocza w armii rzymskiej. J e ­
nerał Goyon, w stosunku do swego kolegi 
trzym a się bardzo zdaleka, chociaż grze­
cznie. {Ind. Belge.)

Donoszą z Sycylii:
O organizacyi wojenuej wojska powstań­

czego w Sycylii, otrzymujemy kilka nowych 
szczegółów. Armia ta  składać Się będzie z 
wojsk regularnych i nieregularnych. Żołnie­
rze pochodzący z miast, będą wcieleni do 
wojsk regularnych, a wieśniacy bardziej spo­
sobni do prowadzenia wojny gerylasowskiej 
stanowić będą arm ią nieregularną.

Pierwszy z tych gatunków wojsk, składać 
się będzie z dwudziestu pułków. Słychać iż 
dowodzić niemi będą oficerowie wyżsi armii 
włoskiej, którzy podali się do dymisyi, aby 
módz służyć pod Garibaldim. Armia nieregu­
larna składać się będzie z batalionów, k tó ­
rych liczba będzie powiększana według po­
trzeby.

Zdaje się że armia nieregularna w żadnym 
razie nie opuści Sycylii.

Będzie używana równie jak  i gwardya na­
rodowa do utrzym ania porządku na wyspie, 
kiedy powstanie zupełnie ją  ogarnie, co p e ­
wno w bardzo krótkim  czasie nastąpi.

Armia regularna według planu ułożonego 
w Palermo użytą będzie później na stałym lą­
dzie Włoch. Ruch Garibaldego i jego towa­
rzyszy otw arcie je s t głoszony. Dążą oni do 
zjednoczenia całych W łoch, niepozostawiając 
żadnej części Półw yspu w dawnym stanie. 
Jen era ła  popierają w tern przedsięwzięciu ko- 
m iteta i opinja publiczna, choć zna”dobrze tru ­
dności, niebezpieczeństwa i odwłoki jakie na­
potka,

Sycylia jest ogniskiem, w którem  u organi­
zują się żywioły tej obszernej walki, mającej 
nie zatrzymać się bynajmniej na królestwie ne- 
apolitańskim.

Z Neapolu dochodzą wieści iż polecono ko­
m andorowi M artino zająć się uformowaniem 
liberalnego ministerjum.

Czyniono w całem  państwie wielkie przy­
gotowania obrony, a w stolicy panowała cią­
gle spokojność.

Jen era ł Nunziante wysłany do K alabrji wy­
lądował w Pizzo. Korpus pod jego dowództ­
wem sk łada  się z 18,000 ludzi i będzie po­
dzielonym dwie kolumny ruchome. Jenerał u- 
dał się na zwiedzenie Reggio i robót tam roz­
poczętych. {Patrie.)

Czytamy w Opinion nationale: D epesza pry­
watna z Neapolu z dnia 16go czerwca na­
deszła dziś do M arsylii parostatk iem  Hermus.

Pogłoska obiegała w Neapolu w czasie odej­
ścia statku, że wojska w cytadelli Messyńskiej 
porozumiewają się z Garibaldim.

Do Kalabryi posłano i posyłają ciągle woj­
ska, gdzie musiało zapewne wybuchnąć po­
wstanie.

Król neapolitański uwiadomiony został te ­
legrafem o grzecznem ale zimnem przyjęciu 
komandora M artino w Fontainebleau. Po o- 
trzym aniu tej nowiny wybuchło żywe poróż­
nienie między królową m atką a młodą królo­
wą neapolitańską. O statnia je s t jak  wiadomo 
księżniczką baw arską, charakteru  żywego i 
zupełnie innych wyobrażeń i dążności niż wdo­
wa po Ferdynandzie II.

Sprzecznie z doniesieniami korespondencyi

prywatnych zapewniają inne telegra ficzne do­
niesienia iż zabór okrętów przez N eapolitań- 
czyków jest małoznaczący; składa s ię tylko 
z maleńkiego parowca i brygu napełnionego 
materyałam i obozowemi.

W  Giomale di Sicilia  z 8go i 9go t. m. na­
potykamy różne postanowienia naczelnika 
wojsk w Sycylii. Szczególniej interesujące są 
następne:

1. Rozdzielające sekretaryat stanu na cześć 
wydziałów. Jako sekretarze pod prezydencyą 
dyktatora mianowani są: wojny i m arynarki 
pułkownik Orsini; spraw wewnętrznych i fi­
nansów adwokat Cripsi, sprawiedliwości ad­
wokat Garnori; wykonania publicznego i wy­
znań p ra ła t Ugdulena, spraw zewnętrznych i 
handlu baron Pisani.

K apitan głównego sztabu Calvino miano­
wany został dyrektorem wydziału wojny i ma­
rynarki; doktór Francesco Ugdulena dyrekto­
rem wydziału spraw wewnętrznych.

2. D ekret postanawiający aby wszyscy u- 
rzędnicy poprzedniego rzędu stawili się do 
m inisterstw a spraw wewnętrznych i przedsta­
wili dekret wyboru ich, w przeciwnym razie 
będą uważani za dymisyonowanych z własnej 
woli.

4. D ekret odłączający sekretaryat stanu ro­
bót publicznych od sekretaryatu stanu spraw 
wewnętrznych i mianujący sekretarzem  stanu 
robót publicznych doktora Giovanni Raffaele, 
a sekretarzem  stanu finansów jenerała Dome­
nico Pesanni.

5. Rozkaz ażeby w dziewięć dni w prowin- 
cyi Palermo, Noto i Caltanizetta, a w dwa­
naście dni w innych prowincyach każda gmi­
na dostarczyła rządowi jednego konia i muła 
na tysiąc mieszkańców.

6. Rozkaz ażeby 18go czerwca odbyło się; 
losowanie do wojska w proporcyi 2%  ludno­
ści każdej gminy i ażeby 20 konskrypcjoniści 
już się zebrali. (Ind. B elge.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Oprócz zwykłych od niejakiego czasu do­

niesień o organizowaniu się ciągłem G ari­
baldego w Sycylii, dzisiejsza depesza Patrie  
uwiadamia, iż rada wojenna w Palerm o po­
stanow iła rozpocząć znowu działania wojen­
ne i wojska Sycylijskie mają 28 t. m, wystą­
pić ku Messyfiie.

W Neapolu za to uważamy ciągłe symptomata 
dezorganizacyi; to jest w dwu-stronny o- 
braz położenia. Z oświadczenia złożone­
go wczoraj w Izbie lordów przez hrabie­
go Granvilla okazuje Się że poseł angielski 
w Neapolu uie poparł reklamacyi posła pie- 
monckiego, że zaś p. Villamarina je  poczynił 
można już poznać z mowy samej lorda G ran­
ville. Reprezentant króla W iktora Em anuela 
oparł swe żądania na trzech ważnych punk­
tach. Naprzód fregata neapolitańska naduży­
ła  flagi piemonckiej (według dzisiejszej depeszy 
angielskiej) dla podejścia statków; powtóre 
schwytanie dopełnione było zewnątrz zakre­
su wód neapolitańskich, nakoniec paszporty 
były w zupełnym porządku.

Konsul am erykański popierał żądania p. 
Villamarina i Opinion Nationale donosi na­
wet że .klipper am erykański już zosta ł od­
dany.

Wiadomość o niełasce jenerałów  którzy 
dowodzili w Palermo potwierdza się. Nazna­
czono komisyą do zbadania ich postępowania. 
Komisyą tą  prezyduje dyrektor policyi del 
Caretto.

Jenerał Letizia jako negocyator kapitula- 
cyi wyjętym je s t od śledztwa, ale inni jene­
rałowie i cały  sztab główny jenerała Lanza



posiani zostali na wyspę Ischia, dla czeka­
li an i a na decyzyę króla.

B iuro Reutera  doniosło nam  rozbiór okól­
nika p. Thouvenela do mocarstw w przed­
miocie przyłączenia Sabaudyi i Nicei do 
Francyi; według niego rząd francuzki wyra­
ża nadzieję, że ak t ten  nie spotka oporu E u­
ropy, tymbardziej że artykuł 92 trak ta tu  
wiedeńskiego będzie obowiązywał tak  F ran- 
cyą jak  dotąd obowiązywał Sardynią i że 
F rancya nie zgodzi się na uszczuplenie te- 
rytoryum  sabaudzkiego na rzecz Szwajcaryi.

N a posiedzeniu Izby niższej pod dniem 22 
czerwca, lord Russell upewnił że w rzeczonej 
nocie niema takiego oświadczenia i że Fran- 
cya podaje trzy  sposoby pogodzenia 92 art. 
tra k ta tu  wiedeńskiego z 2 a rt. trak ta tu  tu- 
ryńskiego: albo konferencją, albo wymianę 
identycznych not, albo pozostawienie Francyi 
i Szwajcaryi ugodzenia się między sobą.

Depesze z Turcyi ukazują na coraz groź­
niejsze położenie rzeczy; z Albanji, ze Smyr­
ny z L ibanu donoszą o powstaniach krwawych, 
a skarb  turecki zupełnie wyczerpany i nie­
p ła tne  wojsko nietylko że niechce wypełniać 
rozporządzeń rządu, ale samo zagraża rewo- 
lucyą. Przy tak  rozstrojonych finansach i wy­
buchach fanatycznych stronnictw a staro-tu- 
reckiego, próżne mogą być usiłowania wiel­
kiego wezj'ra zaprowadzenia lepszego porząd­
ku "i przeprow adzenia skutecznych reform.

(Ind. B el)
Londyn 22  czerwca. B iuro  telegraf. Reutera  

donosi, że książę rejent pruski dlatego p rag ­
nął obecności księcia Sachsen-Koburg Gotha 
na konferencyach badeńskich, że książę ten 
jest w pokrewieństwie z królewską rodziną 
Wielkiej Brytanji.

K siąże mógł wrięc zaświadczyć że konferen- 
cya ta  nie powinna wzbudzać obawy Anglji. 
ale być dla niej raczej rękojmią pokoju.

Toż biuro rozbiera dalej notę Szwajcaryi, 
i powiada że po dokonaniu przyłączenia Sa­
baudyi do Francyi, neutralność Faucigny i 
Chablais je s t tylko pozorną ochroną neu tral­
ności Szwajcaryi. D la tego Szwajcarya żąda 
brzegu jeziora Genewskiego na szerokość dwu 
godzin drogi.

L ondyn , 22  czerwca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby niższej, odpowiedział lord R us­
sell na zapytanie Griffith’a, iż niewie czy jest 
praw dą, jakoby neapołitańska fregata tym 
sposobem pochwyciła okręty Garibaldego, że 
wywiesiła flagę angielską, i obiecała okręta 
holować do Palermo. Na zapytanie P eela  od­
powiedział lord Russell, że nota Thouvenela 
nie zaw iera oświadczenia że Francya nie ze­
zwoli na zmniejszenie sabaudzkiego teryto- 
ryurn. Francuzka no ta  podaje trzy sposoby 
pogodzenia artykułu  2° trak ta tu  turyńskiego 
z 92-im artykułem  wiedeńskiego trak ta tu . 
Albo m ocarstwa zezwolą na konferencyą albo 
zamienione będą noty, albo pozostaw ią F ran ­
cyi i Szwajcaryi ułożyć się między sobą i 
wynaleźć zaspokojenie zobowiązań które po­
przednio ciążyły na Sardynii. N ota oświadcza 
że Francya je s t gotową przyjąć zobowiązania 
te, i wzmiankuje że jeżeli ma być przyjętym 
kongres, to takowy musi się zebrać we 
Francyi.
* (Dalej powiada Russell, zachodzi pytanie 
czy mocarstwa zgodzą się na to, ażeby o- 
kręgi zneutralizowane, oddane były pod temi 
samemi warunkami , Francyi, pod którem i je  
m iała Sardynia. Trudne jest położenie gdy 
takie mocarstwo jak Francya obejmuje po­
siadanie ziemi, która wprzód należała do 
Sardynii, choćby nawet pierwsza z nich przyj­
mowała wszystkie warunki przywiązane do

prsiadania. Niepodobna je s t że F rancya nie- 
skłania się na przyjęcie kompensaty, któraby 
mogła zrównoważyć trak ta t z 1815 r.

Niepodobna angielskiemu rządowi przyjąć 
układ podobny za ekwiwalent rozporządzeń 
wiedeńskiego trak ta tu . Nieprawdą je s t jakoby 
Francya obiecywała odstąpić Szwajcaryi Cha­
blais i Faucigny, byle tylko Anglia uznała 
anueksyą Sabaudyi do Francyi. Rząd angiel­
ski rozważy jaki jest najlepszy środek, ażeby 
uczynić zadość wymaganiom Szwajcaryi co 
do zabezpieczenia jej neutralności.

Wiedeń 23  czerwca. Z Bononji donoszą, z 
dnia 21go że dnia tego wprowadzony został 
przed tamtejszym sądem proces przeciwko b i­
skupowi R atta  i że skarb wnosi o 3 % lat 
więzienia i karę  pieniężną dwa tysiące pięć­
se t lirów.

Z Turynu donoszą, z dnia wczorajszego że 
Conte Amari m iał już urzędową konferencyą 
z hrabią Cavour. Przyw iózł list podobno od 
Garibaldego do króla donoszący o usposobie­
niu Sycylijczyków do anneksyi. H rabia Vil- 
lam arina nie reklamuje podobno schwytanych 
okrętów, zaprotestow ał tylko przeciw uwię­
zieniu byłych na nich piemontczyków.

P aryż , 21 czerwca. P . P ietri przybył tutaj. 
Poselstwo m arokańskie było przyjmowane 
w Fontainebleau przez cesarza.

Paryż 23  czerwca. Cesarz dziś rano odwie­
dził księcia Hieronima, którego stan mało już 
bardzo nadziei daje.

Dzisiejsza Patrie  donosi, że według na- 
deszłych tu  wiadomości z Palermo, rada  wo­
jenna na  dniu .21go t. m. postanow iła kazać 
maszerować arm ii rewolucyjnej na Messynę. 
Wojsko wymaszeruje zapewne 28go t. m.

Calais, 21 czerwca. J e j  C e s a r s k a  W y s o ­
k o ś ć  W i e l k a  K s ię ż n a  M a e y a  M u c o l a j e w n a ,- 
przybyła z Paryża z liczną świtą i dziś po 
południu udała się do Duwru na sta tku  John  
Penn.

M arsylia , 21 czerwca. W iadomości otrzym a­
ne z K onstantynopola potwierdzają, że w Al­
banii przyszło do krwawych zamieszek.

W  Skutari zabity został drogman konsulatu 
austryackiego.

Albańczycy nie chcą płacić podatku, ani 
poddać się konskrypcyi, opierając się na 
przywileju z epoki Iskendera.

Chrześcianie ze swej strony nie cjicą zno­
sić żadnych ciężarów publicznych.

Obiega pogłoska, iż nadeszła ze Smyrny 
depesza donosząca o pow staniu w tern mie­
ście i zabiciu tamtejszych urzędników. F ak t 
ten jest, wątpliwy, ale pewną je s t rzeczą, iż 
górale w Aidiu zbuntowali się.

W ielki wrezyr przybył do Szurali.. Po dro­
dze wielu urzędnikom dał uwolnienie ze słu ­
żby za nadużycia.

P o rta  posłała Vely Baszę, jako  komisarza 
nadzwyczajnego do Bejrutu, dla zarządzenia 
śledztwa i m ianowała Namik, byłego Baszę 
Dżeddab, dowódcą wojsk na Libanie.

Dwa statk i liujowe m iały ponieść tam  woj­
ska, ale skarb wyczerpany me dozwolił.

Armia nie pobiera żołdu, żołnierze są  znie­
chęceni i obawiać się należy powstania woj­
skowego.

Turyn, 21 czerwca. W edług wiadomości z 
Genui z dnia wczorajszego potwierdzają się 
podane szczegóły o schwytaniu dwóch s ta ­
tków, z których jeden był pod flagą am ery­
kańską. Schwytanie odbyło się między wy­
spą E lb ą  i Pianosa.

Turyn 21 czerwca. Am erykański konsul w 
Genui posłał podobno telegrafem posłowi a- 
m erykańskiem u w Neapolu, sprawozdanie o

schwytaniu dwóch statków przez Neapolitan, 
czyków.

Genna, 22  czerwca. W edług nadeszłych tu 
wiadomości z Neapolu z 19 t. m. rząd wysłał 
jedną kolumnę do Kalabryi drugą do Abruz- 
zów, trzecią do Salerno. Zapewniają, że 
schwytane okręta mają być zwrócone j/se no- 
seł am erykański żądał zadosyć uczyń /nia^za 
zniewagę flagi amerykańskiej. Król3mieszka 
wr Portici i je s t chory.

(St. Ans. Ind. Bel.)

Pamiętniki młodej ziemianki.
(Dalszy ciąg, patrz Nr. 162).

Pamiętam że zawsze przy początku śpie­
wania W awrzonka, miałam przed oczami ja­
kiś wąwóz zielony, i w nim głęboko zasa­
dzoną kalinę, ze smutnie zwieszonenń gałę­
ziami, a potem kiedy mnie już sen zmorzył 
drzewo jakoś przemieniało się w dziewczynę’ 
z załamanemi rękoma, z głową opuszczona 
jak  ją  opuszczał Wawrzonek i żal mi jej 
strasznie było sama niewiem czemu i patrzy­
łam  się na nią smutnie, aż mi się oczy sklei­
ły i słyszyć już Wawrzonkową pieśń prze­
stałam .

Gdzie? gdzie? W Imie Ojca i Syna, gdzie 
leci rozchybotaua myśl moja? Gdzie? Nie tak 
daleko, nie po za granicę Olszówki nawet. 
Dzisiejsza niedziela pogodna, przypomniała 
mi różne niedziele, a nauka o święceniu dnia 
świątecznego uprzytomniła dni uroczyste du­
szy. Nie nioralizowałam też przed gromadką 
moją, ani o zabawach niedzielnych i świąte­
cznych, ani o chodzeniu do karczmy i tań­
cach choć. i  starsze dziewki były, ale mówi­
łam  jako sam Bóg dzień niedzielny poświę­
cił, jako przy pracy człowiek rzadko ma 
czas pomyślić o Bogu, a  w dzień świąteczny 
tp już Bóg myśl pierwsza, kościół główne 
zatrudnienie, modlitwa rozkosz największa. 
Bo i naprawdę, myślę sobie, niech się tyl-, 
ko w ich duszach rozleje miłość Boża, niech 
tylko serca uświęcą się ranną modlitwą, 
niech „zadrgnie nić, którą serce z Niebem 
zw iązane” toć hołd uczucia górującego nad 
wszelkiemi wrażeniami uciechy swobodnej,
niemniej miły będzie Bogu od stłumianej wła­
dzy radow ania się i przymu szonej powagi.

Wczoraj dopiero powróciliśmy z krótkiej 
wycieczki w Radomskie, gdzieśmy jeździli od­
wiedzić ciotkę moją. Nie same miłe mam:, 
wspomnienia z tej przejażdżki, choć znów i 
nie same przykre. Mam tam dobrych znajo­
mych i przyjaciół na wsi, których odwiedzam 
ile razy tam  jesteśmy, ale wyznać tu mu­
szę, że nieraz odwiedziny te ciągłym smu­
tkiem serce moje napełniają. Ciotka i mąż 
jej podeszli, już w wieku, zresztą nie zrodze­
ni ani wychowani na wsi, węzłami serdecznej 
zażyłości nie połączyli się z wieśniakami 
swojemi. Nie mają dzieci coby były pośredni­
kami między wsią i dworem, coby ich wta­
jemniczymy i pociągnęły nieznacznie ich wyo­
brażenia na drogę postępu. To też stosunek 
ów między wsią i dworem tam bardzo bie­
dny i b rak  oświeconej opieki i żywego za­
jęc ia  bardzo widoczny. Opuszczenie, zanie­
dbanie, zdziczenie prawie zupełne. Niechże 
tu  teraz kto powie, że na nic się nie przyda 
ów wpływ powolny a stały, światłym umy­
słem i kochającem sercem wywierany, kiedy 
brak owego wpływu tak wyraźnie, a tak przy­
kro czuć się dąje, W dzień przyjazdu jeszcze j 
wybiegłam na wieś, chcąc się dowiedzieć ca 
słychać. K tóra dziewucha po żniwach tego-



.nrznych poszła za mąż? gdzie przybył syn 
,i Q córka? W ogrodzie na ścieżce do kar­

li
trzym au diS, — y  o - ~ :

. Jak się macie moi ludzie? Coz tu u was
«  AO

a!mv wiodącej spotkałam Olka i Błażeja. Za- 
trzvmali sig, znając mój gust dogaw ędki.
11 J r„ir c i p  m a c i e  moi ludzie? Coż tu u w
noweg słychać?

_  i źle! źle panienko słychac.
L  I ,.óż takiego?—spytałam niebardzo za­

t r w o ż o n a ,  bo wiem, że chłop albo kobieta na 
L i zapytani o nowiny, nigdy inaczej nie 
odpowiedzą jak westchnieniem i biadaniem. 
Pokazało się jednak, że Olek i Błażej isto ­
tnie mieli nie koniecznie wesołe nowiny do 
udzielenia. . . „  . .

— Ludzie mrą panienko. Dzieci pono cos 
s z e ś c i o r o  w tamten tydzień umarło, a i star­
szych kilkoro wywieźliśmy na cmentarz. Umarł 
kulawy Wojtek i sołtyska.

— I mój brat umarł.
— I cóż im było? Cóż to za choroba?
— A nie wiada co. Józef mój brat, to i 

dwóch dni nie chorował. Rano w środę mó­
wiła mu kobieta, żeby nie chodził do roboty, 
ko mu się jakoś' ręce trzęsły i w głowie mu 
się kołowało, ale on się naparł, pójdę i pój­
dę; wśród odwiecerz go przyprowadzili z po­
la.’ co już robić nie mógł, a w nocy bez księ­
dza. bez wszystkiego skończył.

— Ale Józef już był ostatni,—wyseplunił 
grubowaty Olek,—jak Łukasz co go odwoził 
na cmentarz wrócił z Kleniego, tak śmierć 
wywrócił i może mę i zabiła, bo już więcej 
do nas tu nie wróciła,— i parsknął kończąc 
głośnym śmiechem.

— Jakże on tę śmierć wywrócił? spytałam 
z nieudauą ciekawością.

— A jak zajechał przed stajnię, konie od- 
przągł, tak wozu nie wtoczył, ino go do gó­
ry dnem przewalił, tak leżał bez całą nie­
dzielę, ażeśwa go dopiero w poniedziałek 
podnieśli i śmierć się zabiła.

Błażej nie śmiał potakiwać, ale też nie 
śmiał i przeczyć. Widziałam jednak po wy­
razie jego twarzy, że wybieg Łukasza, co 
śmierć z woza wywalił, wydawał mii się arcy- 
dowcipnym i zupełnie skutecznym środkiem. 
Nie mam zwyczaju z wysokości* mojej świa­
tłej inteligencji uderzać wprost na przesądy 
z całą ufnością i naiwnością przedemną wy­
powiedziane. Jeżeli Bóg da, usiłowaniem ogó­
łu, a przynajmniej większości nastąpi podnie- 
sienienie moralne naszych wieśniaków; wów­
czas przesądy i zabobony utracą na swej, si­
le i upadną same z siebie, ale dopóki w za­
mian za tradycyjne obyczaje, bezmyślne 
obrzędy i nałogowe błędy, nie postaramy się 
dac im wiarę czystą, godność do moralności 
obowiązującą i światło umysłu, dopóty dra- 
zmemy ich tylko szyderczem i pogardliwym 
zaprzeczaniem temu, co ich ciemnota za pra­
wdę uznaje.
■, Nie prawiąc tedy o życiu i zabiciu śmier­
ci, poszłam dalej ku wsi; była to niedziela, 
pizert karczmą, jako w dzień pogodny stała 
u zi gromada, skrzypki zdaleka fałszywym  
ozlegały się dźwiękiem. Trzymał je i pocią­

g i  po nich niepewną ręką Zając, tak prze- 
L a L ’ Ż-e , krótszą ma jedną nogę i
j . z -c Jak zajdT podskakuje. Sukmana le- 

* L z-Vmała d ę  na nim, koszula rozwia­
li- i n “ na czani>’ch Piersiach, włosy płoive 
" kołtuny zwinięte nie dodawały uroku wy-
0 aMej twarzy i zapadniętym oczom... Smu-
v Ł  ' .  patrzJć na nieg°- choć mogło się 

awac ze jemu bardzo wesoło. Wesoło? tak 
jak owemu Maćkowi Lenartowicza. Przed 

J "  obrocoua plecami do drogi, podryguje 
a a banachowa, podryguje i śpiewa ochrzy-

1 Jm od starości głosem, rozkładając ręko­

ma i zataczając się coraz mocniej. Podsko­
czyła uderzywszy w dłonie i obracając się  
w koło, nagle mnie dojrzała. Rzuciła się ku 
mnie z rozkrzyżowanemi rękami i ze śpiewu 
w szlochanie głośne przechodząc, objęła mo­
je nogi z wy krzykiem:

— Panienko! panienko jedyna! ja już sie­
rota na tym świecie została sama jedna! Nie 
ma Jania panienko, nie ma mego Janiuleń- 
ka! Moja kępka róży najśliczniejsza, ja już 
sierota panienko!

Przytuliłam do piersi jej głowę żapruszo- 
ną trunkiem. Obstąpiła mnie cała gromadka 
o swych biedach, stratach, frasunkach, opo - 
władając.

Przed iokiem, kiedym tu była, Tereska 
spłakana opowiadała mi, że jej półroczne 
dziecko bez przestanku krzyczy i jakby wije 
się z bólu, a poradzić mu nie wie jak" We 
dworze nawet rumianku nie było, narwałam 
go pod płotem, naparzyłam, dała się napić 
dziecku i boleści widać ustały, bo płakać 
przestało.

Na wieść tej cudownej kuracyi, przybiegła 
zaraz Michałka prosząc żebym zobaczyła jej 
Rózię co gorącem rozpalona leży. Wyprosi- 
łam trochę soku, zgotowałam lipowego kwia­
tu; ostudzony i zaprawiony sokiem piła z wiel­
kim smakiem i istotnie widać w tych natu­
rach nieprzekarmionych lekami dałeko sku­
teczniej najprostsze działają środki.

Gorączka znacznie się zmniejszyła, dziew­
czynka ochłodła i weselszym wzrokiem po­
patrzyła na matkę, a kiedy jeszcze kropla 
wody kolońskiej na wacie włożona w ucho, 
odjęła szalony ból zębów Ciećwierce, urosłam 
w ich przekonaniu do potęgi wyroczni nieo­
mylnej. •

Wszystkie te cudowne leki przez rok cały 
pamiętali i przypominając mi je teraz prosili 
o nowe.

Zapisuję tutaj to wszystko dlatego, że dla 
mnie fakta te, własnemi oczami oglądane, nie 
zbitym są dowodem, iż ufność ich jest do 
pozyskania, że serca ich, jak wszystkie pro­
ste serca, mają przeczucie i choć instyktowe, 
albo bardzo subtelne nawet rozeznanie tego, 
gdzie dla siebie serca znajdują. Dla tego te ż , 
ja wyznaję, jest to rzecz smutna, żadnej z tych 
obojętnych kobiet, żadnemu z tych uprzedzo­
nych panów, nie objawi się prawda charakte­
ru ludowego.

Kto się zbliży z szyderczem powątpiewa­
niem, odejdzie z niewiarą, kto zaczepi z po­
gardą, zostanie się z uprzedzeniem. Nie usły­
szy ani piosenki, ani powiastki smutnej czy 
wesołej, z ust ludu ten ktoby ich wysłuchał, 
obojętnie, dumnie i szyderczo.

Dochodzą one jeszcze tych jedynie, w któ­
rych rzewnem eekem rozlegną się w sercu. 
Tłumami cisnęły mi się te myśli do głowy, 
gdym milcząc w zebraniu sąsiedzkiem, słucha­
ła rozpraw żywych toczonych w tym przedmiocie 
u wujostwa. Dziwna rzecz jakie przystępuje 
zaślepienie rozumu tam, gdzie miłości w ser­
cach niem a.

Smutno wyznać gorzką prawdę, ale tak jest 
niestety, że są jeszcze ludzie, liczący się. do 
wyższej klassy, którzy w dobrej wierze, i to 
bardzo wymownie utrzymują, że chłop i wół 
od Boga jednakową organizacyą umysłową u- 
darowani, że Bóg stworzył całą rassę kalek 
duchowych, i ta właśnie na ivsie nasze przy­
padła.

W dobrej wierze? nie, to nie prawda, oni 
temu nie wierzą nawet wtedy kiedy tego naj­
wymowniej dowodzą. A tak mówią bo im tak 
wygodnie.

Zabawnie słyszeć na jakich to dowodach o -  
pierają onite swoje twierdzenia.

—  Gdzie to z naszem bydłem, mówił po­
ważny pan X, do szanowmego pana Q., po- 
szyj chałupy słomą, to ją obedrą, pobij gon­
tami, to baba gontę oderwie, wyjmie gwo­
ździk, żeby miała na czem zawiesić bohomaz 
z odpustu na ścianie.

—  Jak bydlętami się porodzili tak bydlę­
tami pomrą,— wtórowali inni w około.

My z ojcem patrzeliśmy się na siebie zdzi­
wieni.

W łaśnie jadąc do wujostwa, na popasie 
szczęśliwa nasza gwiazda dała nam spotkać 
jeden z tych typów, powagi i fineryi chłop­
skiej, rodzonego potomka owego, którego 
się. Rej pytał:

— A daleko ztąd południe?
A któremu on odpowiedział:
— Nie wiem panie bo tędy nie szło.
Ogromnie lubię popasy w karczmach, mo­

że dla tego że ojciec ma szczególny dar 
rozgadywania napotykanych w nich chłopów 
i że z tych rozmów zawsze nowe światło 
padnie na ukochane nam ludowe oblicze. 
W Siatkowskiej karczmie co na naszej dro­
dze stoi, spotykamy to górali, to cebułarzy, 
to miejscowych lub okolicznych wieśniaków 
i zawsze wybornie się bawimy. Tym r azem 
ledwieśmy weszli do znanej wielkiej izby, 
zwrócił naszą uwagę siedzący na prosą 
drzwi pod ścianą wieśniak. Tęgi, wyrosły, 
łatami nie przygarbiony, choć znać ich dźwi­
gał nie mało, nową miał białą sukmanę, 
pas na niej świetnie czerwony. Choć w izbie  
nie zdjął czapki wysokiej z siwego barana. 
ręce trzymał w kieszeniach i opowiadał coś 
otaczającej go gromadzie, wśród której za 
każdem prawie słowem jego głośne rozlegały 
się śmiechy.

Za naszem wejściem nie zmienił postawy, 
nie zniżył głosu, czapkę tylko na lewe ucho 
bardziej zsunął i prawił dalej, mierząc nas 
bystro z pod oka. Musiało jednak to nieme 
badanie okiem wyjść na korzyść naszą, bo 
wkrótce powstał w całej swej wyniosłości, 
przeszedł między gromadą z uszanowaniem  
mu się rozstę.pującą, stanął przed ławą na 
której zasiedliśmy, wspierając silną postać na 
lewej nodze, nieco naprzód wysuniętej, a u- 
chylając czapki zapytał:

— Z daleka Wielmożni Państwo?
— Z Olszówki z nad Pilicy odpowiedział 

ojciec. — A wy zkąd bracie?
— Ja?... sołtys z Zawady.
Gawędka się rozpoczęła, zasiadł naprze- 

przeciw nas na drugiej ławie za stołem i 
wprędce bardzo dobra zawiązała się znajo­
mość.

— Coście to opowiadali jakeśmy tu wcho­
dzili, co się ludzie wszyscy tak serdecznie 
śniieli?

—Eh! to ja bajałem Wojtkowi co jutro je ­
go wesele?

— I cóżeście bajali?
— A, mówiłem iin o mądrym księdzu i o 

głupim chłopie.
— Powiedzcież i nam.
—  Był to sobie chłop jeden co się skar­

żył księdzu na spowiedzi że klnie i pomstu­
je okrutnie. „Na cóż ty klniesz moje dzie­
cko i pana Boga wzywaniem pomsty na 
kogo obrażasz," rzecze doń ksiądz łagodnie 
„A jakże dobrodzieju nie kląć, kiedy 
człowiekowi łeb usycha od biedy, czego się 
tkniesz to się rwie, gdzie się obrócisz tam 
frasunek." „Moje dziecko, prawił ksiądz mą­
drze, daje ci Pan Bóg smutki, to znieś cier­
pliwie, wszystko to od Boga. Pomstowaniem
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sob ie  nie ulżysz, ale chcesz żeby ci na  ser­
cu lekko było, to jaki. masz krzyż najcięższy, 
do kościoła, złóż na o łtarzu  i panu Bogu 
ofiaruj.” „Dobrze dobrodzieju już przyniosę i 
ofiaruję” pow iedział skruszony, wziął rozgrze­
szenie "i z kościoła pędem leciał prosto do 
chałupy. W chałupie baba przy kominie gar­
nek stawia, on babę na plecy i dalej napo- 
w rót do kościoła. B aba krzyczy, wrzeszczy, 
on nie pyta, poci się, bo mu ciężko, a leci 
wcwał, tak  mu pilno było z onym ciężarem 
do kościoła. W ali prosto przed sam wielki 
o łta rz  i tam  dopiero buch babę na stopnie. 
„P roszę  jegomości, to mój krzyż najcięż­
szy, ja k  jegomość kazał,, tak  go składam  na 
o łtarzu .”

Nie potrafię ja  uchwycić właściwej barwy 
tego opowiadania jak  z u s t sołtysowych wy­
szło, zresztą nie mam już czasu na wspo­
m nienia; jeszczem się po powrocie w domu 
nie zagospodarowała na  dobre.

D nia 2  października.
Ogródek mój ostatnich kwiatków do osta­

tn iego  dostarczył stroju. W czoraj Brońcio u- 
trudzony bieganiem, zasnął po południu na 
sofie, i obudził się z głośnym płaczem:

— Śniło mi się że H elenka u m arła , po­
wiedział mi gdym przestraszona do niego 
przybiegła.

Jeszczem go nie uspokoiła in ie  roztrzeźwiła, 
kiedy pod oknem rozległ się płacz jeszcze 
głośniejszy, jeszcze boleśniejszy. Mamka Bro- 
n isia  przybiegła szlochając, donieść nam że 
H elenka mleczna siostra  Brońcia um arła. 
Ledwieśmy uszom naszym wierzyć mogli. 
W czoraj jeszcze widziałam dziecinę zdrową 
i wesołą; konwulsye ją  porwały i w nich 
skończyła tak  nagle, że M arynka nie m iała 
czasu wezwać naszej pomocy: tymbardziej 
że wprzód z rozdartą koszulką pobiegła do 
krzyża. Żal rodziców i przeczucie Brońcia 
dziwnie nas przejęły; wiem że nie zapomnę 
nigdy tego przebudzenia się mego braciszka 
i  tego głosu bolesnego który się rozległ pod 
oknem. Nad wieczorem M arynka już spokoj­
niejsza troszeczkę, przyszła mię pro.sić ó 
kwiatki- Już k ilka zaledwie bladych geor- 
ginii i astrów znalazłam; będzie wr sam raz 
do trumienki. Smutno się nam  jakoś jesień 
kończy. Zastaliśmy kilku ciężko chorych we 
wsi, między niemi myślę że i Feliks może 
się już nie podniesie z łóżka. Za najstra­
szniejszy symptomat żona jego ze łzam i nam 
opowiadała, że już i do wódki chęci niema. 
Gdyby go ta  chęć była wcześniej ominęła, 
gdyby był znalazł dosyć sił do oparcia się 
jejj nie byłby może tak  prędko drobnych 
dzieci sierotam i zostawiał. Ale cóż kiedy 
go ani groźbą ani proźbą od trunku oder­
w ać nie można było. '

Młodym chłopcem  nasta ł do nas do dworu 
na  lokaja. Pam iętam  jakie zgrabne komódki, 
łóżeczka rob ił mojej lalce. Cichy, potulny, 
zręczny, pracowity, byłby do śm ierci znalazł 
chleb pewny we dworze; cóż kiedy coraz 
częściej upijał się aż do zupełnej utraty  
przytom ności.

W. trzeźwych chwilach nie było pracowi­
tszego nad niego, a wszystko ro b ił z duszą, 
z upodobaniem i wyraźnem przeczuciem  pię­
kności. On traw nik na podwórzu zaokrąglił 
równo, krzak dzikiej róży z lasu  wykopakiy 
na środku posadził, on zgrabne brzozowe 
ławeczki własnego pomysłu i wykonania po­
staw ił pod gruszką, on zbudował gołębnik, 
obsadził altanę dzikiem winem, słowem co

mógł z  własnej roboty przyozdabiał, upię­
kszał. Co dziwniej sprzecznym choć nie­
mniej prawdziwym charakteru jego było ry ­
sem, to namiętne prawie upodobanie do s tru ­
gania krzyżyków, budowania kapliczek, wy- 
rzynania statuek. Gdzie się obrócić w na­
szej Olszówce, wszędzie pełno po nim tego 
rodzaju pam iątek. W ogrodzie nad wodą 
wymurował m aleńką kapliczkę, zakupił do 
niej obraz M atki Boskiej Częstochowskiej, 
wystrugał lichtarze, sprokurow ał kwiaty p a ­
pierowe, odarniow ał podnóże, osadził drze­
wami.

Największa olsza występująca z gaju za 
moim ogródkiem, dźwiga obrazek jego fun- 
dacyi, przez i niego samą rzeźbiuą ozdo­
biony.

K iedy już niepodobna było utrzym ać go 
we dworze, ojciec gajowym go zrobił. Cho- 
dząe po lesie każde praw ie większe drzewo, 
to obrazkiem, to kaplicą naznaczył, to p rzy­
najmniej choć korę w kształcie krzyża na­
ciął.

Pam iętam  bardzo mglisto z najpierwszych 
la t dzieciństwa, jakąś awanturę, jak  dziś 
myślę romansową, w której on główną grał 
rolę. Pam iętam  że była we dworze za dzie­
wkę Kasia^Banachówna, bardzo ładna dzie­
wczyna, że znikła, na parę  tygodni jakoś 
przed nowym rokiem, że wszyscy szeptali 
w czeladniej izbie, że s ta ra  Banahowa przy­
szła z płaczem  i mama z nią zam knięta dłu­
go rozm awiała w pokoju. Potem  jakoś po 
trzech królach, jak  dziś pamiętam, mróz był 
wielki i śnieg gęsty padał; rano siedzieliśmy 
przy śniadaniu, weszła Marcinowa palić w 
p iecu  i coś pokazywała mamie gestami i u- 

, śmie chała się znacząco. W tem  drzwi się od 
«6ieni otworzyły i wszedł Feliks nieśmiały, 
choć wyświecony i Kasia śliczna. Mam ją  
przed oczami, cała biała, z m iejska ubrana, 
prosto się mamie do nóg rzuciła  i długo 
wstać nie chciała. Ojciec się zapytał:

— Gdzieście ślub wzięli?
K asia ledwie dosłyszanym głosem  odpo­

wiedziała:
— W Krzewinie, w jego parafii.
Przesłużyli do wiosny we dworze, a na

wiosnę przenieśli się do boru.
K asia  od dnia ślubu głos straciła, m usiała 

się zaziębić w sukni, na k tó rą  miejskiego 
to łubka jeszcze nie m iała, a wiejskiej przyja­
ció łk i wziąść nie chciała.

Moją dziecinną wyobraźnię ten jej szept 
cichy zajął i została mi w pam ięci taką, j a ­
k ą  ją  w idziałam  owego ranka .

TJmarła w rok po ślubie, poszło za n ią  i 
dziecko m ałe. Feliks jeszcze gorzej się roz- 
pił, jeszcze gorliwej ciosał krzyże i budow ał 
kapliczki. Kilka la t tem u ożenił się drugi raz, 
a przed parom a m iesiącam i wziął kaczm ę na 
siebie. Zbudował sobie ładny szynkwas, wy­
malował na wielkiej tablicy pijących chłopów 
i wdzięczące się dziewuchy, położył napis 
wielkięmi literami „zajazd , w nim dostanie 
wszystkiego, dziś za pieniądze, a ju tro  d ar­
m o,” tablicę przybił przed karczm ą. Nie źle 
mu się wiodło, nawet choć na karczmie, 
mniej pić zaczął, kiedy przyszła choroba, sku­
tkiem  dawnych nadużyć.' W czoraj był ksiądz 
u niego. Dowiaduję się w tej chwili, że skoń­
czył. Obiecuję sobie u kapliczki, k tó rą  zbu­
dował w ogrodzie, zmówić w dzień Zdrowaś 
M arya za jego duszę. Bóg m iłosierny prze­
baczy mu jego grzechy.

(D alszy ciąg nastąpi).
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B iblio teka polska, Serya na rok 1860, ze­
szyty 10, 11, 12, 13, 14 i 15 zawierają:

Myśli o pism ach polskich
z uw agam i nad,sposobem  p isan ia  wrozmaitychmateryacli. 
D ziejo  księcia  Adam a Czartoryskiego, generała ziem po­
dolskich.

Historya narodu polskiego
przez księdza A dam a N aruszew icza biskupa Łuckiego, 

Niektóre pnezye Andrzeja i Piotra 
^hylitoivskicli,

z wiadom ością o au torach  i pism ach ich. Główny Skład 
d la K rólestw a Polskiego i C esarstw a rossyjskiego w księ­
g arn i Gustawa Gebethnera i §l»olkl
w W arszaw ie. (Nr. 289—3—3)

W iadomość dla amatorów r a s n d h o ś c i  
bibliograficznych.

Poszukiw any a  ta k  dziś rzadki Zielnik Dra Syrenjuśka 
(Syreńskiego) jes t do nabycia za umiarkowaną cenę, e- 
gzem plarz kom pletny w dobrym stanie. Ktoby takowy 
życzył sobie nabyć, raczy się zgłosić pisząc franco po 
adresem księdza W ikaryusza przy kościele parafialnym 
w Sieradzu. (Nr. 326—3—3)

D la  b raku  miejsca w y p r z e d a ż  p o w o z o w  no­
w ych, rozm aitego gatunku , fasonu i gustu po Pr7;Is - 
pnyeh  cenach przy  ulicy E lektoralnej Nr. 7 (nowy), cm 
że wiadomożć o lokalu  poi'zadnym z 4-cli pokoi, ru 
chni angielskiej z ogródkiem  i wszelkiemi dogodnosciam 
do najęcia  od św. J a n a r .  b . (Nr. 320—j ^

Holinn Szwajcarska. Codziennie zabaLa7fI 
zykalna pod dyrekcyą B. Bilsego. Początek o r n 
6ej wieczorem.

D z iś :  Po nasze-TEATR ROZMAITOŚCI. - 
m u  ( lszy  raz). — Estella.

TEATR W IELKI. — Jutro  H a lka .

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno d rukow ać.—W arszaw a dnia 13 (25) czerwca 1860 r.— Starszy  Cenzor, F . Sobieszczańsh.


